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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
J e n e r a ł - a d j u t a n t  k s i ą ż ę  G o rc za k o w  d o n o s i  d r o g ą  

t e l e g r a f i c z n ą  z d n i a  19 l i s t o p a d a  (1 g r u d n i a )  o  g o ­
d z i n i e  1 0 e j  p o  p o ł u d n i u :

»Na póiwyspie K rym sk im  wszystko idzie pom yśl­
nie, nic now ego  nie ma. Na brzegu południowym za­
b rano p laców kę nieprzyjscielką P rzy tem  wzięto do 
niewoli 10 F ra n cu z ó w , a około E upato rj i  jednego 
kapitana tu r e c k ie g o 11 (Gazeta Rządowa)-

Z  P etersburga . 19 (31) Listopada.
Jak tylko okoliczności dozwoliły NAJJ AŚNIEJSZE­

MU PANU opuścić Nikołajew, gdzie w JEGO obecno­
ści i pod osobistym JEGO nadzorem, wprowadzono 
w wykonanie wszelkie środki dla odparcia m ożcbne-
go napadu nieprzyjacielskiego, JEGO CESARSKA 
MOŚĆ pospieszył spełnić SW Ó J zamiar odwidzenia 
armji krymskiej.  P ra g n ą ł  ON widzieć wszystkich bo­
haterskich obrońców Sebastopola, którzy się okryli 
niezatartą sławą, oraz waleczne S W E  wojsko, które 
wielokrotnemi czynami męstwa i poświęcenia s tw ier­
dziło miłość i przywiązanie ku NIEMU —  niezwycię­
żone jak wiara i ufność w pomoc Bożą, nieoptiszcza- 
jące  ich nigdy.

Zaledwie wiadomość o przybyciu NAJJAŚNIEJSZE­
GO PANA do Krymu rozejść się zdołała w armji.  gdy 
wojsko witało GO już pośród siebie okrzykami rado­
ści. Z apa ł  walecznych wojowników, oczekujących 
z niecierpliwością nowej sposobności do p r z e l a n i a  
krw i za CESARZA, ożywiającego każdego swą obe­
cnością, był niepodobny do opisania.

Trzydniowy pobvt NAJJAŚNIEJSZEGO PANA 
w Bakczvsaraju. gdzie rozlokowana g łów na kwatera 
g łów no  - dowodzącego, poświęcony był przeglądowi 
większej części wojsk armji Krymskiej na pozycjach, 
przez nią zajmowanych. Przy objeździe warowni p ó ł­
nocnej strony Sebastopola przedstawiły się oku JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI ruiny miasta, zajęte przez n ie­
przyjaciela, i flota sprzymierzona w zatoce Kamvsze-
wej   Smutne było wrażenie na widok rozwalonych
gmachów i warowni, których wzniesienie kosztowało 
tyle trudów i starań, oraz tyle krwi wiernych s ług  o j­
czyzny, przelanej w obronie bohaterskiej przeciw za­
machom zaciętych wrogów naszych. Ciężko było dla 
serca NAJJAŚNIEJSZEGO PANA patrzeć na przystań, 
która pochłonęła poniesioną przez nas w ofierze siłę, 
mimowolnie ustępującą ogromowi połączonych s i ł  
nieprzyjacielskich,— na okolice Sebastopola, które sta­
ły  się s łyunemi przez dokonany na nich krwi prze­
lew. Spoglądając na te miejsca i przedmioty, smutne 
uczucie musiało ogarnąć jeszcze silniej od innych NAJ­
JAŚNIEJSZEGO PANA. Ale serce Rossjanina nie do­

puszcza zwątpienia, i nie poddaje się żalowi tam gdzie 
jest pociecha prawdziwa, i gdzie wiara w Boga wska­
zuje ją, krzepiąc duszę. Pociechę taką niewątpliwie 
NAJJAŚNIEJSZY PAN znajdował w SVVEM wojsku, 
w tym stanie świetnym w jakim je znalazł. Zdrowa, 
zadowolona, wesoła powierzchowność walecznych wo­
jowników, zahartowanych w boju, radowała serdecz­
nie CESARZA; m iło  MU było znajdować się z nimi i 
cieszyć się z nimi. Zw ołu jąc  w około siebie naczelni­
ków i oficerów, i wjeżdżając w szeregi niższych sto­
pni, rozmawiał ON ze wszystkimi, zaszczycał ich ros- 
pytywaniem o służbę, o rany otrzymane, o okazane 
odznaczenie się. i serdecznie dziękował im za wytrwa­
łość i poświęcenie, zjakiem i ciągle znosili trudy i nie­
dostatek, zyskując sławę wzorowego spełniania obo­
wiązku służby.

NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył oglądać pozycje, nad 
Kaczą, nad Belbckiem, na górze Makcuzie i lukerm a- 
nie, w Jukara-Karałeś i w wąwozie Tasz-Bastińskim. 
Wszędzie widok jednakowy nape łn ia ł  serce niepodo- 
bnem do wyrażenia uczuciem tkliwości i zadowolenia 
serdecznego. NAJJAŚNIEJSZY PAN wszędzie był za­
dowolony, wszędzie cieszył się tein co widział, a 
w wojsku, na twarzy każdego odbijało się szczęście 
z oglądania oblicza CESARZA, pragnienie zadość u- 
czynienia JEGO życzeniom, chęć ofiarowania za NIE­
GO życia, niecierpliwość okazania znowu w czynie 
nieograniczonej i bezwarunkowej swej miłości i po­
święcenia dla NIEGO.

Kto był świadkiem widzenia się NAJJAŚNIEJSZE­
GO PANA z SW Ą armją Krymską, k tosłysza łrozm o- 
wę JEGO z wojskiem, radująeem sięobecnością JEGO 
w swych szeregach, ten nic zapomni pocieszających 
wrażeń, jakich doznał. Ukazanie się NAJJAŚNIEJSZE­
GO PANA ożywiło wojsko najsilniejszem pragnieniem 
podwojenia doświadczonej jpŁgorliowości w służbie, 
a pamięć o JEGO obecności zostanie niezatartą. Wzglę­
dy zaś CESARZA i świetny stan, w jakim znalazł ar- 
mję, będą niewątpliwie nową rękojm ją JEGO przy­
chylności ku niej, i jej nieustannych usiłowań do za­
chowania tej przychylności. (Inwalid Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W a r s z a w s k i  O b e r - P o l i c m a j s t e r .  — Ukazem 

NAJWVŻSZYM z roku  1 8 5 0 ,  w zbron ien iem  zostało  r o z n o ­
szen ie  z ap a łek  ch em iczn y ch  i s p r z e d a ż  o nych  p o  m ieśc ie  
i w h a n d la c h ,  jeżeli  n;e  b ę d ą  o p a t r z o u e  b an d o  le ram i P o ­
n iew aż  hand lu jący  zapa łkam i po  z a o p a t r z e n ie  b a n d o le r a -  
mi sw y c h  w y ro b ó w  do  m ag is t r a tu  nie zgłaszają  się, a sp rze  
daż  o uych  tak na  u l icach  jako  i w  h an d la c h  s p o s t rz e g a ć  się 
daje ,  W arszaw ski  O b e r  P o l icm a is te r  p rze to  widzi  się w o

b o w ią z k u  os trzedz  w s zys tk ich  h and lu jących  zapałkam i,  że  
po l ic ja  w ykonaw cza  o trzy m ała  rozkaz o d b y w an ia  rewizji  w 
han d la c h  i za t rzym yw ania  ro zn o szą cy ch  zapałki po  m i e ś c i e ,  
n a s tę p n ie  p rzed s taw ia n ia  do kary ukazem  pow yższym  o zn a -  
czonć j  tych,  którzy o nych  b e z  o p a t rzen ia  b a n d o le ram i  d o ­
pusz czać  się b ę d ą . —  W arszaw a dnia 2 9  l is topada  ( I I  g r u ­
dn ia  18 5 5  r  —  J e n e ra ł -m a jo r ,  G o r  ł o w .

—  W dalszćm  ciągu obw ieszczen ia  o znacznie jszych w y ­
g ra n y c h  5tćj klasy 8 6 tć j  loter ji  w dn iu  w czorajszym  z n a ­
czniejsze w y g ra n e  p a d ły  jak nas tępu je :  Nr. 2 0 , 6 2 4  w y g r s ł  
2 0 , 0 0 0  r s . ,  N r 5 , 6 5 3  rs. ł ,0 0 0 ;  Nra: 4 ,6 8 2 ,  9 ,7 2 7 ,  1 0 ,0 2  ł ,  
1 2 , 1 9 0  i 1 6 , 9 4 0 ,  po  rs .  5 0 9 ;  a Nra: 3 , 8 9 8 , 8 , 4 0 0 ,  1 5 , 8 0 1 ,  
i 2 0 ,1  9 2 ,  po  r s  2 0 0 .

—  Proszeni jesteśmy o wydrukowanie następnego 
artykułu:

aNiezbyt dawno ar tykuł o pracowniach malarzy W ar­
szawskich, zapoznał czytającą publiczność tak z ar ty ­
stami, jak równie dał poznać w jakim rodzaju i na 
jakim stopniu ta nadobna sztuka jest uprawianą na 
rodzinnćj niwie.

Od tego przeglądu nie wiele up łynęło  czasu, a już 
liczba tych pracowni zwiększyła się, nowe imiona 
przybywają do zbioru, błyszczą one jak gwiazdy, jak  
asteroidy, które dopóty błyszczą dla siebie, dopóki nie 
zostaną dostrzeżone, odkryte i światu ogłoszone. Ma­
my już piękny poczet imion naszych artystów malarzy, 
aliści do tego wieńca przybywa nam nowy kwiat, no­
wy artysta, piękne rokujący nadzieje. Chcemy tu m ó­
wić o p. Sypniewskim i tem przyjemniej nam o nim 
mówić, że p. Sypniewski był uczniem naszej szkoły 
sztuk pięknych.

Artysta ten pracuje mianowicie wgałęzi rodzajowej 
i historycznej, niedawno otworzył swoją pracownię, a 
już w niej widzieć można piękne obrazy; pomijając 
drobniejsze prace i ładne szkice zdjęte przez p. Sy-  
pniewskiego z natury, wymieciemy tu celniejsze jego 
dzieła, a te są:

ł.  Dwa obrazki przedstawiające pożegnanie i przy­
witanie kochanków. Na pierwszym z nich mężczyzna 
sarmackich rysów w rysiej czapce i sobolowej czama- 
rze, wyjeżdża widać na wojnę, miłość sprawadziła ko ­
chankę w ustronie dla pożegnania odjeżdżającego ob ­
lubieńca, a w tem z zarośli pokazuje się jakaś zło­
wróżbna postać, niby owo pacholę w Marji Malczew­
skiego: przerażona tym widokiem dziewica, szuka Or 
brony w swym kochanku i zawisła na jego piersiach, 
a on gniewne miotając spojrzenie, ściąga rękę do sza­
bli. Na drugim obrazku uścisk przywitania narzeczo­
nego sprowadza niebiańską radość na oblicze dziewi­
cy, lecz zarazem pocałunek kochanka wywołuje w jej 
twarzy i postawie skromność, strażnicę niewinności. 
Myśl to nie nowa, ale obrobienie nader piękne.

2. Chłop lubelski ze swoją żoną w porze zimowej

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O .

l e g e n d y  p a l e s t r a n c k i e .

Jana P rusinow skiego .
(Ciąg daltzif).

VII.
P an  Filip przekonał się, że j eg o  pożądane pięć  

kroć  sto tysięcy, nie są w ca le  marzeniem, i po­
śpieszał do celu z zupełną pew nością  skutku. Nie  
im ien ia !  jednak trybu życia, a zebrane pieniądze od­
daw ał żydom pod zastawy, albo puszczał na paszę 
do  rąk m łodych utracjuszów. Przy tóm wziął się do 
n o w e g o  sposobu spekulacji. Z biletem bankow ym  
w  ręku, s taw ał pod sw ojem  albo cudzem imieniem  
do targów  publicznych, na bankruckie majątki, lub 
o b w o ły w a n e  podrady. R obił  zaś to  bez celu kupna, 
lub  wzięcia komisu, a jedynie dla straszenia stawa-  
jącycb, podwyższeniem lub zniżeniem ceny . Musiano  
się  odczepiać od niego dając mu odstępnego .  Tym  
w ięc  sposobem , bilet raz procen tow ał się' legalnie, 
a oprócz tego  w  ciągu roku, kosztem spaceru na 
miejsce targów , d aw ał mu jakieś nie obliczone pro­
centa.

VVoczas, pewniejszy siebie, pom yślał o prawnej  
adwokaturze, do czego podawała mu zręczność,  
śm ierć  jednego ze starych adw okatów . Pogardzał on

czczym ty tu łem , nie dającym już w ie le  powagi, w i­
dział jednak potrzebę pozyskać go , dla szerszego i 
pewniejszego działania na drodze sw eg o  przemysłu. 
Poczynił już p ierwsze kroki, zbliżył się zprzed-kra-  
tk ow ą starszyzną, był u w szystkich, wszyscy przy­
rzekli, i idąc za miejscowym zw yczajem, zaprosił no­
w ych  k o le g ó w  na śniadanie. Ż a łow a ł srodze w y ło ­
żonych na w ino i przyjęcie pieniędzy, pocieszał się 
jednak koniecznością  i gdy wszystko było g o ­
to w e ,  poszedł do sądu, gdzie miał zaprosić resztę  
potrzebnych gości.

Gdy przyszedł, sądowa izba była jeszcze zamknię­
tą i nie rozpoczęła się sesja. A dwokaci i różnego  
stanu pacjenci, przechadzali się po przedsieniu, po 
galerji, albo złatwiali interesa w  kancellarji. Przy 
drzwiach tój świątyni sprawiedliwości, zajął miejsce  
w oźny.

W o źn y ,  czyli ministerialis, w ed le  litew skiego sta­
tutu, był m oże figurą niezbyt ważną, ale jednakże  
daleko wyższą od zw ykłych sądow ych posługaczy. 
Charakter też narodowy i szczegó łow e  położenie  
w jakiem znajdowała się w szelka władza w ykonaw ­
cza w  dawnćj Polsce, zrobiły go  w ca le  zajmującą i 
poetyczną osobą. Był on stróżem porządku i spokoj- 
ności w  sądzie. Trzymając w  ręku książeczkę, na­
zywaną wokandą, w  którćj wypisane były porząd­
kiem imiona prawującycb się, w y zyw ał ich po kolei

i trzykrotnie. Przy w prowadzaniu sprawy, nieraz m u ­
siał gard łow ym  g łosem  prosić ospokojność: „U cisz­
cie się P an ow ie !-1 Przytem ogłaszał otwarcie się  
sesji i prosił na ustęp, gdy wypadała sędziom po­
trzeba tajemnej narady. Nieraz zaś stawające strony 
lub ad w ok aci,  tak zażarcie zwarli się przy kratkach, 
że dla rozczepienia ich musiano przybiegać, do o -  
głoszenia fikcyjnego ustępu. B ezpośrednim  zaś ob o ­
wiązkiem w o źn ego ,  jak widzimy z sam ego miana, 
było rozw ażenie  p ozw ów . U m o w ę  o oaw idzienie  
zapozywczej do sądu karty, na grunt pow olyw anćj  
strony, zawiórał zwykle woźny ze stroną albo umo­
cowanym; i w  ostatnich czasach, ile mi w iadomo,  
cena podobnych zleceń była bardzo nie w ie lka. Za­
zwyczaj woźny, a było ich przy każdym sądzie po kil­
ku, zbierał razem z dziesiątek pozwów1, i nająw'szy 
furmakę, rozwoził je  po kolei, jak organista opłatki  
przed B ożem  Narodzeniem.

D a w n e  archiwa i m iejscow e podania, d ochow ały  
pamięć, na jakie nieraz niebezpieczeństwo narażał 
się w oźny, przy dopełnieniu tego obowiązku; szcze­
gólniej w  dawnych czasach, n ieobuzdanego samo-  
w ład ztw a  panów  szlachty. Szczęściem, że prawo, 
nie w ym a ga ło  koniecznie oddania pozwu do własnych  
rąk zapozwanego, dość było przybić karlę gwoździem  
do ściany domu, a naw et w  ostateczności wrzucić  
przez okno otwarte. Musiał też nieborak uciekać się



i śnieżnej wraca  podchmielony do domu.  Karczemny; 
skrzypek t en tn i -mu  widać w uszach skocznym o b e r ­
k i e m ,  bp i nogi jego i ujęcie się pod bok ręką,  wska-- 
zują u łożeni e  się do u lubionego tańca,  a  w lej pos t a­
wie kobieta stara się u tr zymywać  równowagę  swego 
męża przy t rzymując go za kożuch i nagląc do pośpi e­
chu;  po drodze widać niedal eko karczmę,  do którćj  
zdaje się zmierzać ta para  poprzedzana przez w ie rne ­
go towarzysza kondla.  Rzecz zdaje się bardzo ł a twa ,  
po my s ł  nie wielki ,  a jednak jak  to jes t  piękne,  bo jest  
p r awdz iwe,  a kto tak po j ą ł  i uko ch a ł  w sztuce p r a w ­
dę jak p. Sypn iewski ,  ten,  na j t rudniejszy,  ale razem 
najszczytniejszy spe łn a  warunek .

To też z tego zadania wywiąza ł  się artysta z ca łą  su ­
miennośc i ą ,  podchwyci ł  on tu (że tak powiemy)  naturę 
na s am ym uc z y n k u ; wszystko tu,  począwszy od pej­
zażu p rzeds tawionego w dali,  do samych figur i ich u- 
bioru.  wszystko jes t  prawdziwe,  a pięknej całości  do ­
pe łn i a  pop ra wn y  rysunek,  oraz c iepły i czysty ko ­
loryt .

Wszystkie  te obrazy j ako  zamówione  u p. S y pn i e w ­
skiego ma ją  być wkrótce  odes ł ane ;  mamy wszakże na ­
dzieję,  że artysta przez wystawienie prac swoich w miej ­
scu w ła śc iwem chociaż na krótko,  pozwoli  m i ło ś n i ­
kom sztuki zapoznać się z jego u tworami .  Obecnie  p. 
Sypni ewsk i ego  za jmuje praca,  którą  ma przes łać  na 
wystawę krakowską .

Zapoznając  p. Sypni ewsk iego  z m i łu j ącą  sztuki p u ­
bl icznością w inn iśmy  dodać,  że tenże nie  ogranicza 
prac swoich drobni ejszemi  u t w o r a m i ; widziel iśmy 
w j ego p racown i  obraz większych rozmiarów w więk­
szej po łowie  podma lowany,  a przedstawiający klęskę 
zadaną hut eom p o l s k i m , przez zdradę wo łochów,  
w lasach bukowiński ch .  Nie wątpimy,  że po skończe­
niu tego dzieła,  au tor  zechce je wystawić na widok 
publiczny,  a wówczas  znawoy będą mogl i  powziąść o b ­
szerniejsze wyobrażenie  o zdolnościach p. S yp n i e w ­
skiego,  który już dziś jak wielu innych przynosi  s ł a ­
wę zakładowi ,  z k tórego wyszedł  i zaszczyt mi st rzom 
którzy go kształci l i .  * Józef Szlezygier.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 6 Grudnia. Czytamy w Morning Post:
Jeden z naszych kolegów (dzienników) który u t r zy­

m y w a ł  że j e n e r a ł  Canrobe r t  podp is a ł  t rakta t  z Szw e­
c ją ,  ogłasza dziś korespondencję  wed ług  której  naza­
j u t r z  po wyjeździe j en e r a ł a  Canrobe r t ,  podpis aną  zo­
st ała  w Sztokolmie jaka ś  ugoda czy p rotokół .  Jest  to 
musztarda po oiiiedzie. Nasz kolega jeszcze raz z a b ł ą ­
k a ł  się ty tu łu j ąc  ak t  o k tórym mówi ,  ugodą czy proto-  
k u ł e m  i zdaje się uie umie ocenić różnicę między temi 
dw oma  rodzaj ami  dokumentu .  Co do nas,  możemy za­
pewnić,  że dotąd nie ma  żadnego uk ł adu  ze Szwecją.

Londyn  7 Grudnia. Czytamy w Times:
Dziś ma się odbyć posiedzenie rady gabinetowej ,  na 

l t o r e m  pa r l amen t  odroczony do dnia l i g o  b. m. ,  zo ­
s t ani e  na nowo  odroczony do dnia 31go  stycznia,  
w k tórym to dniu izby zgromadzą  się dla rozpoczęcia 
prac prawodawczych.  (Indepen. Belge).

—  Parop ł yw  R atler  który w dniu 16tyrn czerwca 
pow róc i ł  z Kochincbiny do Hong-Kong ,  przywióz ł

wiadomość o ukończen iu  w oj«y  między k ró lem  K o- 
ch inrh iuy  i j ednym z»jego wazalów.  Negocj an t  a n ­
gielski p. Wadę,  kjurego p. Bowr ing  pozos t awi ł  w K o -  
chinchiński em mieście Turon ,  nie m ó g ł  nak łon i ć  władz
tamtejszych do wejścia z nim w uk ł ady ,  chociaż przez 
5 dni w towarzys twie  j ednego chińczyka pozos t ał  na 
lądzie.  Owszem ciągle podejrzl iwie p i l nowany  był  
przez patrol  i kiedy R atler  k tóry  tymczasem do Hej- 
nau  po p ł yn ą ł ,  wróci ł  po pana Wade .  j uż  była  p rzy­
gotowaną  flotylla czunk,  która m ia ła  rozkaz zabrania  
pana Wade choćby gwa ł t em,  wyszukania  R a iłem  i od ­
dania mu ajenta angiel skiego na pokład.  Tak więc za­
miar  zawarcia t raktatu hand lowego  z Kochinchiną ,  k tó­
ry s i r  Bowr ing  za bardzo ł a twy  uważa ł ,  nie pow iód ł  
się wcale.  ( Neue Pr. Zeitung )•

—  Czytamy w M orning Chronicie nas tępujący a r ­
t ykuł ,  którego trafność bije w oczy, przyzna jemy to 
bez wahauia  i zarazem ubolewać mus imy  nad fatalno-  
ścią k tóra narzuca  Angl j i  męża s t anu  o skarżonego  
przez w ła snych  wspó łz iomków,  że jes t  na jwiększym 
n ieprzyjacielem pokoju  św ia t a ,  lub  też nad n i e ­
zmierną  n iemora lnośc i ą  poli tyki ,  która ucieka się do 
tak niegodnych wielkiego ludu ś rodków,  dla os iągnie-  
nia rezul ta tów do których s am uie śmie  przyznać się 
g łośno.

• Jakko lw iek  s ł abą  jest  w tej chwil i ,  mówi  ten 
dziennik angielski ,  nadzieją pokoju,  daje ona j ednak 
lekkie znaki swego is tnienia;  s ł usznie  czy n ie s łuszni e  
powzięto myśl ,  że Rossja n ieodrzuci ł aby ugody p rzy­
jętej przez moca rs twa  spr zymierzone .  Tak s i lne  jes t  
pragni enie  ujrzenia końca tej smutne j  walki ,  że na j ­
lżejsze wskazówki  tej nadziei  dnstatecznemi są do 
podnies ienia kur sów na naszym t argu pieniężnym.  
Giełda nasza s e rdecznie  sympatyzuj e z temi  życzenia­
mi i dowiadu jemy się z Paryża,  że i tamtejsza gie łda  
doznał a  szybkiego podwyższenia  ku rsów w skutku  po ­
głoski .  iż król  Leopold belgi jski  ma przybyć do P a ­
ryża.  bo ta wizyta nie może mieć innej  przyczyny j ak  
zamia r  negocjacj i  pokoju.  Śmieszna tajemnica j ak ą  
lord Palmer s ton  otacza naszą  poli tykę,  nada ł a  nad ­
zwyczajną  ważność mowie  Cesarza f rancuskiego.  D ł u ­
gie ociąganie  się sz lachetnego wice-hr abiego z o b sa ­
dzeniem dwóch wakujących posad w gabinecie,  przy­
pisywane by ło  natur a lni e  t r udnośc iom j aki e on spo­
tyka ł  w znalezieniu mężów s t anu jakiej  takiej  z a s ł u ­
gi i ważności ,  którzyby zezwolil i  na przyjęcie posady 
w' gabinecie,  któr ego naczelnik uporczywie  uk rywa  
swoje  zamiary,  widoki ,  i swoją  pol i tykę względem 
kwest j i  nojważniejszych i najżywotniejszych.  Jego 
przeszłość w wydziale sp r a w  zagranicznych,  s taje jak 
groźne widmo w pamięci  wszystkich j ego w spó ł z i om ­
ków.  Jeśli  oni  chętnie używają  jego imienia j ako  pe­
wnego rodzaju demons t rac j i  przeciw Europie,  aby ona 
wiedziała ,  że oni n i eodwoła ln i e  postanowi l i  uzyskać 
wynag rodzeni e  wszelkich krzywd i pretensj i  i z u p e ł ­
ne zadośćuczynienie  wszystkim sp rawied l iwym rekl a ­
macjom,  drżą oni  j ednak  na wspomnien ie  k rw awych  
lekej i  jakie  ten mini s te r  o t r zyma ł  od wielkich m o ­
carstw l ądowych w 1851 roku ,  i obawiaj ą  się aby 
zemsta n i edoprowadz i ła  tego cz łowieka  do os t ate­
cznych ś rodków,  zdolnych sprowadzi ć w końcu  ogólne 
starcie.  Dla tego że zarzuty czcze i nieinające między 
sobą związku,  czynione lordowi  Pa lmer s ton  przez je-

duego mo no m ana i  zda ją  się być n ieuzasadnione i n ie  
z as ługiwać  na uwagę;  nic idzie j ednak zatem,  żeby 
szlachetny lord wo lny  b y ł  od s łabuśei  ludzkich,  któ­
rym cz łowiek poli tyczny w każdym wieku n»oże u l e ­
gać. Dług ie  lata poli tyki nieszczęśl iwej  i bez po w o ­
li ;enia,  mog ły  w oczach j ego utworzyć pewny  rodzaj 
prawa odwetu  i może o n  nie zechce uważać swoje j  
missj i  za zupe łn i e  ukończoną,  aż dopie ro  wtedy gdy 
zdoła odwrócić  na te moca rs twa  prąd owego  morza  
k tór em one chcia ły go zalać przed 5 lub 6 laty.  Ton  
mowy Cesarza f r ancuskiego względem państw n i emie ­
ckich jest  pojednawczy,  a ton lorda Pa lmer s ton  j es t  
ciągle obrażający i wyzywający.  Ludwik -Napolepn  od ­
daje im cześć jaka im się przynależy,  przyznając,  że 
wspó łdz i a łan i e  ich z pańs twami  zachodniemi ,  sp r o ­
wadzi łoby n ieomylni e  pokój.  Lord Pa lmer s ton  prze­
c iwn ie  rzuca rękawicę Anstr j i  i P rusom,  dopuszcza 
się gaskoriad i p r zechwa łek  nic bardzo właśc iwych,  
zapewnia j ąc ,  że Francj a.  Anglja,  -Turcja i P iemont ,  są 
aż nadto s i lnemi  aby przemódz Ri ssję,  i że mogą  so ­
bie pozwolić  t r aktować z góry mocar s twa n iemiecki e 
tak wielkie jak małe .  Podobne wyrażenia  wyglądaj ą  
bardzo na mowę  cz łowieka obrażonego  w swojej  m i ­
łości  w ła sne j  i s t arającego się pomścić urazy,  ale który 
nie ma dostatecznej  wyższości aby zapomnieć  d rażn i ą ­
cą przeszłość.  Zresz tą  nie u sz ło  to zapewnie  baczno ­
ści naszych czyte lników,  że we wszystkich tych pog ło ­
skach pokoju ,  poufnych negocjacj i ,  nigdy imie lorda 
Pa lmer s ton  nie zos t ało  wymien ione  j ako  mającego  u-  
dz ia ł  w tych propozycjach.  Neutralni  przejęci  dobrą  
chęcią,  udawal i  się zawsze z tern do Cesarza F r a n c u ­
zów, w Paryżu zawsze odbywa ły  się te tajne n e g o ­
cjacje między dyplomatami  których tam sp rowadza ł a  
uadzieja osiągnięcia pokoju.  Każdy Angl ik dba ły  o 
h on o r  swego k ra ju,  ż a łować  będzie tak jak my,  że n a ­
sza poli tyka nie może połączyć umi a rkowan ia  z ene r -  
g ją  i godności ą,  i że ci którzy idą z ga ł ąz ką  o l i wną  
w ręku,  s t anąwszy na naszym brzegu,  obawia ją  się p o ­
gardy i odrzucenia .  Ze  Francj a  si lnie pos t anowi ł a  
prowadzić  wojnę  dopóki  będzie potrzeba,  to nie ulega 
wątpl iwości ,  przez to że to lub owo  moca r s two  zapy­
tuje jej  o zdanie względem możl iwości  takiego lub o-  
wego sposobu zakończeni a jej .  Dla czegóż ci którzy 
obawia j ą  się powszechnego  starcia i którzy p r agn ą  u-  
n iknąć  go, unika j ą  dworu  St.  J ame s  a uda ją  się tylko 
do Tui l ler ies .  Obawiamy  się  czy powodem podobnego  
post ępowania  nie j e s t  obawa,  że p i e r w s z y  mini s te r  
Anglj i  żywiąc n ieus t anną  żądzę pomszczenia  swoich 
w ła sny ch  uraz.  czeka tylko sposobne j  okol iczności ,  
aby wypuścić  przeciw swo im n iep rzy jac io łom n i eo -  
bl iczoną w skutkach burzę wo jny opinj i .

(Journal de S t. Petersbourg).
A U S  T R J a ;

Założyciele nowego  banku  kr edytowego,  utworzyl i  
w Wiedn iu  kan to r  ma jący zająć się p ie rwszemi  p rzy ­
gotowan iami .  Rada zarządzająca,  z 2 1  cz łonków,  zk tó -  
rych dwie- trzecie części przyna jmnie j  maj ą mieszkać 
w Wiedniu,  zos t anie  m i ano wan ą  na początek nie przez 
ogó lne  zg romadzeni e  akcjor i istów jak wymaga j ą  s t a ­
tuty.  ale wy ją tkowo  na t e rmin  s iedmiu lat przez f u n ­
da torów.  Ta rada wybierać będzie dyrek torów.  S ł y ­
chać że założyciele zamierza j ą  oddać do podpisania  
publiczności  ok o ł o  IS m i l j o u ó w  kap i t a łu  fundacyjnego.

do różnych  for te l ów i sk r adać  się przez og rody i 
płoty.  Nieraz  j e d n a k i e  doświadcza ł  gw a ł t u ,  u legał  
cielesnej chłoście ,  k r w a w y m  razom,  a n a w e t  ś m ie r ­
ci. Doznawszy  j akowe j  opresj i ,  sko ro  dost a ł  się na 
miejsce  bezpieczne,  p ro t e s t ow a ł  się s ł o wn i e ,  w  imie 
p r a w a ,  p r zec iw g w a ł t o w i .  Pod an i e  mów i ,  że bujnie 
zaras ta j ące  konopie ,  były najzwyczajniejszą ucieczką 
wo i nvc h .  Opró cz  t e go  woźny o d p r a w o w a ł  począt ­
k ow e  dośledzenia ,  na miejscu k rym ina łó w .  Po  po ­
wroc i e  zaś z dope łn ionych po ruczeń  zeznawa ł  s w o ­
j ą  czynność w  sądzie,  co nazywa ło  się relacją.  P r a ­
w ie  nie pot r zebu ję dod aw ać ,  że tylko szlachcic mó g ł  
być  woźnym.

W o ź n y ,  k tó r ego  zostawal iśmy przy d r zw iach  są- 
dowćj  izby, by ł  p r awd z iw ym typem sw eg o  rodzaju.  
W y s c h ł y ,  kościsty i podnios łego  wzros tu ,  miał  tw a r z  
pociągł ą,  bladą,  zlekka oznaczoną białemi  wąsami  i 
b i a ł ą  podgo loną  czupryną.  Nosi ł  się w  jasnozie lonym 
kontuszu zc z e rw o n e m i  w yp us t kam i ,  a stary pas lity 
obciskał  g ię tką  n iegdyś ,  a dziś j uż  pochyloną postać.  
Czekając oboję tnie  o twa rc i a  sesji, p r zechadzał  się 
i  fantazją ko ło  dr zwi  s ąd ow ych ,  strzelając na pr ze ­
mian ,  to d u m ne m ,  to po k o r ne m wej rzen i em,  s t oso­
wn ie  do osób nawi ja j ących m u  się przed oczy.

W t e m  odezwa ł  się p rezesowski  dzwonek ,  woźny  
pośpieszył  do izby, i po  chwil i  o tw ie r a j ąc  d rzwi  na 
rośc ież ,  z awoła ł  donośnie;

—• Mości  panowie!  sąd prosi!
Na to  wyroczne  w ez w an i e ,  wszyscy zprzys ionka,  

z galer j i  i z kancelar j i ,  pośpieszyli  do  izby s ądowćj .  
Cz łonkowie  s ądu  za jmowal i  miejsce przy w ie lk im  
stole pok ry tym cz e r w on em  suk ne m .  —  Nie  w ie l ­
kie kratki  oddzielały s t ó ł  s ą d ow y  od l icznego z eb ra ­
nia.  Bo  oprócz  p r aw u ją cy ch  się s t ron ,  a d w o k a t ó w  i 
pales t ry,  m n ó s tw o  zwykle  o sób  zbi egało  się na  s e ­
sję, j edyni e  przez c iekawość ,  dla przepędzeni a  czasu,  
dla spotkania  zna jomych,  albo z na łogu .  Zeb ra n i a  te 
p r zy jmowały  nieraz żywy udział  w  wy taczanych  sp r a ­
wach,  i g ło sem opinji publicznej ,  w p ły w a ły  na  p o ­
myślność  dobrej  i upade k  złój spr amy .

Dn ia  t e go  piękna pogoda pos łużyła  do l icznego 
t ł u m u  sądow ych  gości .  Kancel i s ta  spieszący dla z a ­
pisania komparycj i ,  (to j e s t  wpisani a  do księgi  s t r o n  
s t awaj ących )  z a ledwo  m ó g ł  przecisnąć się do k ra t ek .  
Ze b ra n e  t o w a rz y s t w o  przechadza ło  się g roma dn ie  
wzd łuż  i wszerz  po sali, kończąc spokojnie  zaczętą 
p r zed  d r zwiami  s ą do w em i ,  r ozm owę .  P rzy  t e m  m a ­
jący s t aw a ć  adwokaci ,  ciskali j uż  do siebie u r w a n e -  
mi s ł ówkami ,  niby g r a j ko wie ,  gdy s t ro ją  swo je  i n ­
s t r umen ty ,  n im rozpoczną w s t ę pn ą  u w e r t u r ę .  B i e ­
dny w a żn y  musi a ł  po k i l kakroć  powtó rzyć :  , ,Ucisz­
cie się panowie ! ' 1 n im  wszyscy uspokoi l i  się i ostali 
na miejscu.  Adwokac i ,  podeszl i  bliżćj do  ka r t ek ,  
wyjęli  z zanadrza  pliki p ap i e ró w ,  dependenc i  pob ie ­

gli do nich jak adjutanci  do  swo ich  j e n e r a ł ów . . .  u 
woźny  pokręc iwszy wąsa.  ws t r zą sną ł  w o k a n d ą ,  zbie­
ra j ąc  się do wezwan ia .  Ch e łp l iwy  a lbo pokorny  za 
p ro g i em  sąd ow ym,  tutaj  był  w  całćj  pow adz e  h e ­
rolda! j akby  czuł  się być wc i e l en i em wszechwładne j  
wol i  sądu,  k tó rć j  był  p ro s tym tylko o rga nem .  Nako -  
n iec zawo ła ł :

—  Radziwi łowie !  Cze twe rtyńscy!

Milczenie —  kancel is t a  p r zygo towany  do  zapisa­
nia komparyc j i ,  umoczył  p ióro i obe j r za ł  się do koła .  
Ki lka g ło s ó w  po w tó r zy ł o  z cicha: R adz iw i ło wie ,  
Cze twer tyńscy !  ale n ik t  n i eodezwa l  się W o ź n y  po 
t r zyk roć  za in tonowa ł  t o  w ezw an ie  i nakon iec doda ł  

z u r zędu  sweg o :

—  Nie  stawi l i  się.
Zap isano  w i ę c w  księgę n ie s tawien ie  się s t ron obu  

i p rzys tąpiono do nas t ępnć j  sp r a w y  z re j es t r u.  W o ­
źny zn ow u  odkrząkną ł ,  pokręc i ł  wąsa  i z awoła ł :

—  Sosnowski !  Chylewicz!
Na  t o  wez wan ie  dw ie  f igury podskoczyły do k r a ­

tek,  kancel is ta j uż  nie nap róż no  umoczy ł  p ióro,  s t r o ­
ny obecne ,  będzie  więc  ag i t owa ć  się sp r a w a .

W  d w ó c h  ludziach mieszkających w  j ednóra  mia ­
s teczku,  ma jących częs tokroć  z sobą  p e w n e  t o w a ­
rzyskie  s tosunki ,  k tór zy  p rzed  chwi l ą  jeszcze r o z m a ­
wial i  spokojnie ,  widz ia ł eś  d w ó c h  najzaciętszych za-
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Rada zarządu »Banku kredytowego dU handlu i prze­
m y s łu ,« wybraną być ma w ciągu  miesiąca listopada 
i rozpocznie od ogłoszenia programu wzglądem pod- ;  
pisów na akcje tego zakładu.

—  Piszą z Wiednia do Neue Pretissische Zeitung . j 
że w skutku nieszczęśliwych wypadków jakie m iały j
miejsce na k o l e j a c h  żelaznych austrjackich, zarząd tych j
kolei został wezwany przez władzę właściwą, aby jej j 
przedstawił niezwłocznie dokładną listę osób, urzę- i 
dników, z wymienieniem ich godzin służby, kiero- l 
wania pociągów tudzież instrukcji jakiemi urzędnicy |  
są zaopatrzeni, aby za pomocą tych wiadomości, korni- | 
sarz-nadzurca móg’łkontro low ać tak pociągi jak i urzę­
dników służbowych w każdej chwili i na każdej stacji 
gdzie tego uzna potrzebę. (Neue P r. Zett.)

F R A N C J A.
P a ry i  7 ‘Grudnia . W nieobecności Cesarza który 

jak wiadomo wyjechał do Compiegne. Cesarzowa znaj­
dowała się wczoraj w teatrze opery włoskiej,  na pier- 
wszćm wystąpieniu panny Frczzoliui po powrocie na 
uaszą scenę.

—  Mówią że na przyszłych posiedzeniach p raw o­
dawczych, ma być przedstawiony projekt względem 
pensji dla wdów po dawnych ministrach. Pierwszą 
dla której pensja takowa ma być uregulowaną w sum ­
mie 12,000 fr., będzie p. Ducos wdowa po byłym m i­
nistrze m a r y n a r k i .

  Biegała tu wieść o śmierci komendanta Bonard
gubernatora G uvany . który przed niejakim czasem 
prosił  o uwolnienie od tej posady z powodu stanu 
zdrowia. Pan Bonard doznał niezmiernego wstrząśnie- 
nia w swoim organizmie wskutku żółtej febry, ale po­
d ług  ostatnich doniesień nie um arł ,  tylko dwa razy 
dziennie potrzeba go wynosić na pokład dla odetehnie- 
n ia świeżem powietrzem i bardzo się obawiają o jego
życie.

  Zapowiadają wkrótce znaczny ruch w posadacn
sądowych.

  Kupcy wełny, przędzy i fabrykanci norrnadzcy
llamandzcy, zostają w najzupełniejszej bezczynno­

ści. Ta cisza może się stać niebezpieczną. W magazy­
nach Hawru jest przeszło 3000  skrzyń wełny, w Dun­
kierce i Calais jest przynajmniej taka sama ilosc, ale 
właściciele nie śmieją zawierać żadnych układów ani 
podjąć się dostaw, oczekując na  zapowiadane posta­
nowienie mające znacznie zmniejszyć cło wchodowe, 
co przyniosłoby im podobno 12 do 14 pCt, korzyści, 
dla tego wolą oni cierpliwie czekać.

Na nieszczęście f a b ry k i  na tein cierpią, są one p ra­
wie zupełnie wstrzymane i niedługo roboty zupełnie 

staną Izby doradcze departamentów Niższej, Sekwa- 
“ i Eury zgromadziły się dla narad w tym przed­
miocie i mają wystąpić z przedstawieniem tej sprawy 
ministrowi handlu.

Jeśli to położenie rzeczy potrwa jeszcze kilka dni. 
zobaczymy zupełną  przerwę zatrudnienia robotników 
fabryk wełnianych. Będzie to smutnem rozpoczęciem 
pory roku ostrćj pod każdym względem.

—  Cesarz który wczoraj o godzinie 3ciej wyjechał 
do Compiegne, przybył tam na godzinę szóstą. O sió­
dmej król sardyński przybył do tamtejszego zamku 
Cesarskiego.

  Czytamy w Journal des Drbats: Zpraw dziwem

paśników. Każdy z nich przejął się sztucznie po­
wierzoną m u  spraw ą i broni jój z zagorzalstwem. 
Miłość w łasna,  a może i widoki osobiste i zwykła 
l u d z k a  chętka postawienia na swojem, muszą acz mi­
m o w o l n i e  w pływ ać na przekonanie p raw nika .  P rze­
czytano wniesienia, pozwy i odpozwy, potem o b a -  
dwa sądowi szermierze wyzwali się na szczękę i po­
częli straszliwie ujadać. Zajęcie całego zgromadze­
nia wzmagało się coraz, ten i ów  z t łu m u  dorzucił 
jaką cytatę p raw ną, albo złośliwy sarkazm przeciw 
którój stronie. W rz aw a  rosła i zagłuszała grzmiącą 
przestrogę woźnego:

—  Uciszcie się panowie!
f to n traw ers je  s tawały się coraz żw awsze ,  uwagi 

i p r z e ło ż e n ia  nic n ie  pomagały. A ż  odezwał się zno­
w u  prezesowski dzwonek i woźny tryumfująco za­

wołał:
  ustęp Mości Panowie! Na ustęp!
Jeden  z adw okatów  stron walczących, mający 

większe zachowanie u członków, wcisnął się do izby 
sądowćj tylnemi drzwiami, p<> chwili wyszedł znać 
pocieszony ich zaręczeniem. W oźny  zawołał znowu:

__ Mości panowie! sąd prosi!
W ś ró d  rozmaitych obrotów; skończono s łucha­

nie wprowadzonej sprawy. W y " '° f an0 z kolei in­
ne,  strony staw ały  lub niestawały, albo zjawiała się 
tylko jedna l  nich. W ó w c z a s  niestawający u legał

idowoleniem przychodzi nam potwierdzić zaspakaja­
ne wiadomości jakie podaliśmy ostatnio o stanie zdro- 
ia królowej Marji Amelji. Dostojna wdową Lndwi- 
a Filipa, może już wstawać od kilku dni i nie ulru-  
sa ją  to zbytecznie. Doktór Chomel znalazł ją  już 

w zupełnej rekonwalescencji, dzięki równie św ia tłym  i 
jak gorliwym staraniom doktorów Gueneau i Mursy, 
wszystko każe się spodziewać że dostojna chora w krót­
ce zupełnie wróci do pożądanego zdrowia.

  Książe Newcastle były minister wojny w Anglji,
przejeżdżał przez Paryż, wracając z Krymu do Londynu.

  Lord Caning nowy gubernator jencralny Iudji, j
o d p ły n ą ł  z Marsvlji w dniu 5tym b. m. z rana paro- j 
p ływem  Caradoc, który go powiezie do Alexandrji. j 
W Suez o c z e k u j e  nań  fregata parowa, na której po­
kładzie uda się do Bombay. (Indep. Belge).

H I S Z P A N I A .
M a d r y t  2 Grudnia- Trzy czwarte części w czorajsze­

go posiedzenia nie przedstawiały nic zasługującego na 
wzmiankę, ale koniec odznaczył się p r a w d z i w ą  hurzą. 
Było bardzo późno, posiedzenie skończyło się dopiero 
w" godzinę po odejściu poczty.

Demokracja wymierzyła ostatni pocisk przeciw m a r ­
szałkowi O’Donnell, sądziła ona, że to będzie cios ł a ­
ski, ale się grubo omyliła. Pan Orensc, margrabia 
Albaida, zapowiehział przed dziesięeiu dniami in te r­
pelację, ale był to tylko pozór do wyiniarzenia prze- 
eiw ministrowi wojny najgwałtowniejszych ataków.

Ale zgromadzenie które z ironicznym uśmiechem 
słuchało  głosu pana Orense, przyjęło wyrazy m ar­
szałka O’Donnell z pełnemi zapału oklaskami.

Demokraci zresztą widzieli z łatwościć klęskę jaka 
ich. czeka i chcieli sparaliżować jej skutki odkładając 
tę kwestję i zapowiadając na ju tro  przedstawienie wo­
tum nagany dla ministra wojny, ale siedmiu deputo­
wanych znanych z zupełnej niezawisłości,  pospieszy­
ło  przedstawić wotum zaufania w następujących wy­
razach:

„Kort ezy  u s t a wo da w cz e  o ś w i ad c za j ą ,  że m a r s z a ­
ł e k  O ’Don ne l l  z as ł ug uj e  na naj z up eł n i e j s z e  ich z a u ­
fanie.

W pałacu kortezów 1 grudnia 1855 roku.
Augusto Uiloa, Mendez Vigo, Igna­
cio Ollea. Joaquin Carrias, Lopez 
Moilinedo, LaureanoFiguerolla ,  Da­
niel Carballo.

Demokraci czynili niesłychane wysilenia aby nie- 
dopuścić odczytania tej propozycji, ale mimo to zosta­
ł a  o n a  o d c z y ta n ą  i w z ię tą  pod r o z w a g ę  w ię k sz o śc ią  
110 głosów przeciw 6. (te ostatnie były pp. Uzuria- 
g», Garcia Ruiz, Orense, Ruiz Pens, Figueras i Gar- 
cia Lopez).

Skandal doszedł do takiego punktu, że wielu depu­
towanych opuściło salę, pomijamy już wrzawę na ga- 
lerjach słuchaczy, których musiano oddalić. G ro ­
madka próżniaków podniecona przez intrygantów, 
wydawała przy drzwiach pałacu kortezów ok rzy k i: 
Śm ierć O'Donnelowi! ale ci wichrzyciele zostali z ł a ­
twością rozpędzeni. (Ind. Belge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODl).
—  W korespondencji z Krymu ogłoszonej w Times, 

znajdujemy szczegóły nie bez interesu, tyczące się roz­
maitych projektów roztrząsanych w czasie pobytu flot

sztrofowi, zw anem u kondemuatą. Trzy kondem naty; 
w  ciągu trzech po sobie następujących kadencji,  u- 
poważniały do zaocznego dekre tu .

L edw o  po drugiój po południu zamknięto sesję i 
odroczono na dzień następny. W szyscy rozeszli się, 
a goście pana Filipa, pośpieszyli na zapowiedziane 
śniadanie.

*  *
*  s

Śniadanie to  odbyło się jak wszystkie dzisiejsze 
proszone śniadania, obiady i wieczory. K tóż bo nie- 
przyzna, że podobne zaprosiny nie idą z serca, lecz 
z głow y i są prostą spekulacją obliczoną zawczasu 
na korzyść. Mówią że kiedyś przodkowie nasi, o- 
tw iera li  serca i drzwi domów swoich, żeby w  u r o ­
czystych dla siebie chwilach, podzielili się z przyja­
ciółmi tóm, czćm serce i chata bogatą  była! Dzisiaj 
o tw artość  ta i gościnność, zmieniły się w ironją i za- 
styglv w  czczej formie zaprosin. Jakaś  tylko rachun ­
kowa kombinacja, oparta na arytmetyce towarzy- 
skićj, znagla gospodarza do wystąpienia zawsze nad 
sferę, nigdy z o tw artem  sercem; k tóre  na js ta ran ­
niej zamyka się przed gosemi. l o  też klnie z a p ra ­
szając sobie potrzebne figury, klnie tóm bardzićj o- 
bliczając nazajutrz poniesione wydatki. Nie dziw więc 
że niemnićj chłodny jest stosunek zaproszonych. Idą 
jak z m usu, jak  za pańszczyznę, pocieszając się zale­
dw ie możnością błyśnienia strojem, lub zaprzęgiem,

pod Odessą. Zdaje się że rozpoczęto od zasiągnienia 
drogą telegraficzną zdania od najwyższej osoby w Pa­
ryżu, i że odpow iedź by ła zupełnie przeciwną wszelkie­
mu atakowi. Admiralicja angielska wprawdzie zezwa­
lała na atak. ale pod warunkiem zupełnej pewności 
powodzenia. Proponowano także zażądanie od guber­
natora cywilnego Odessy kategorycznej odpowiedzi 
względem charakteru militarnego lub handlowego te­
go miasta, i w ostatnim przypadku miano zażądać w y ­
dania wszystkich statków znajdujących się w porcie. 
Ale przekonanie że z bombardowania nie można spo­
dziewać się pomyślnego rezultatu, spowodowało zar 
niechanie tych projektów. (J- de S t. Pet.)

' ,W Ł  O C H Y.
Piszą z Rzymu że w ostatnich dniach było tam z no 

wu mnóstwo aresztowań politycznych. Dwie kobiety 
obie modniarki, znajdują się w liczbie aresztowanycl 
Jedna z nich jest matką ks. Mansorii, nuncjusza papie 
skiego pr/.y dworze toskańskim.

—  W Neapolu cholera podobno zupełnie już usta­
ła. Zaraza ta zrządziła wielkie spustoszenia w Kala- 
brji, mianowicie w m a łem  miasteczku Nicastro, gdzie 
liczba codziennych ofiar dochodziła do przerażającej 
w ysokości.____________________  (Ind. B e lg e t.

X A W E R Y  M A R S Z Y C K I.
Dług wdzięczności wypłacam dziś, wspomnieniem 

żywota obywatela, który poczciwe imię, odziedziczy­
wszy nieskazitelncm po licznych przodkach, drogą 
tę spuściznę lat blisko 70 bez zmazy zachował i prze­
kazał potomstwu, osieroconemu śmiercią jego w ro ­
ku bieżącym.
’ Spodziewałem się, że ktokolwiek z mnogich przy­
jaciół ś. p. Xawerego Marszyckicgo, wprawniejszem 
piórem uczci jego pamięć: to mnie wstrzymało do 
dziś dnia w zamiarze złożenia tej skromnej lecz ser­
decznej ofiary na grobie szanownego współziomka, 
zm arłego 16 lutego r. b. w Kijowie.

Od lat wielu zaszczycony przyjazną ufnością spo­
czywającego w Bogu ś. p. Xawerego Marszvckiego, 
niejedną chwilę pożytecznie i przyjemnie w gościn­
nym nad wyraz domu jego spędziłem, jużto s łucha­
jąc opowiadań szczegółów ważnych, niedawno m inio­
nej przeszłości kraju naszego tyczących, których on 
bvł naocznym świadkiem i uczestnikiem, jużto poma­
gając mu do uporządkowania pamiętników, które od 
lat kilkudziesięciu troskliwie spisywał.

Zapewne, ś. p. Marszycki nie należał do rzędu 
sz c zęś l iw szy ch  współrodaków, którzy imiona swe na  
kartach historji naszej głośnymi zapisali czynami, leci 
od pierwszych lat młodzieńczych, do samego zgonu, 
prawie p ó ł  stulecia, sumiennie i żarliwie, nieszczę- 
dząc pracy, mienia i zdrowia, w ypełn ia ł  święcie obo­
wiązki prawego obywatela.

W 1807 jeszcze roku .(powodowany radą Kajetana 
Proskury ,  byłego posła z województwa Kijowskiego 
na sejm extraordynaryjny, a swojego wuja, który 
m ia ł  wdzięczność dla jen h r . Samojtowa) zos taw aład- 
jutantem przy naczelniku milicji kijowskiej, jenerale  
Sam ojłowie. W 1808 otrzymawszy na żądanie swoje 
uwolnienie od służby, wrócił  na chwilę tylko do ro­
dziny, gdyż wnet dostał się do Galicji, a złączywszy 
s i ę j^ d ^ z ja h u n  majora S trzyżewskiego, s tanął  późnićj

albo zadosyć uczynienia apetytowi, hulance i t. p. 
Zawsze jednak w p o dobnem  towarzystwie, znajdziesz 
choć kilka osób, k tóreby gotow e opłacić się, byleby 
nie należyć, do tój prawdziwój stypy, sprawianój po 
starodawnej gościnności naszych przodków.

W ś r ó d  gości p. Filipa wyróżniało się też ciche 
grono poczciwców, zaciągnionych pomimo woli. S k ła ­
dało się ono z kilku osiwiałych adw oka tów , patrzą­
cych ze zgrozą na upadek swego powołania.

—  Popełniliśmy mój królu jurydyczną sym onję—  
rzekł jeden  z nich, u podnosząc do godności p a t ro ­
na, takiego infamisa, jakim je s t  nasz gospodarz.

—  Sm utno  —  rzekł drugi, cichy, potulny s ta ru ­
szek, —  wspominając takich zm arłych kolegów, j a ­
k im był pan Feliks , witać takich jak Filip-

—  A ty panie Ignacy wo!ałbvś zapewno kreo­
wać swych synków.. —  odezw ał się z uśmiechem 
pan Petrycy. —  Dobrze ci tak, trzeba było lepićj 
pilnow ać swych ptaszków, żeby nie pow ylatywąły  
z klatki.

—  Ju ż  to  ty wszystkiemu winienes ty panie P e ­
trycy —  zaterko ta ł kusy nasz komornik S tęp a j ło ,—  
forytowałeś po gracku sp raw ę tego  ło tra ,  —  a j a  
go znam najlepićj,  bo przecie zaczął kar je rę  od m o­
jej dependencji.

i D alszy ciąg nastąj i).



pod wodzą j e n e r a ł a  Zajączka.  Z  księciem Józefem 
Pon ia towsk im wszedł  do Krakowa ,  wraz  ze sp r zy ­
mie r zon ą  a rm ją  rossyjską.

Po zawarc iu  pokoju  w S ch ó n b ru n n ,  kiedy na nowo  
p o rz ąd kow an o  wo jsko księstwa warszawskiego,  ś. p. 
X awery  ws tąp i ł  do 14go p u ł k u  k irys j erów,  będących 
pod dow ódz twem S t an i s ł awa  Małachowski ego .  Ten 
p u ł k  zim ował w Warszawie ,  pe łn i ąc  s ł użbę  przy 
dworze  króla  saskiego,  wielkiego księcia wa r szaw­
ski ego.

Kiedy og ło szono Na jmi łościwie j  amnes t ję  dla 
wszystKich Pol aków którzy w obcych wojskach zosta­
wal i ,  aby tylko wróci l i  do k ra ju  przed 10 czerwca 
1 8 1 0  roku ,  Marszycki  ko rzys t a ł  z ł askawośc i  Mo­
narszej  i w ró c i ł  bespiecznie pod dom ow ą  strzechę,  
dokąd  go p ow o ły w a ły ,  po śmierc i  ojca chorążego b u ­
sk i eg o ,  interesa famil i jne.  Rozdziel iwszy zgodnie 
z b raćmi  S t an i s ł a we m i A lexand rem,  dobra  po ojcu 
odziedziczone w gube rń j i  Wołyńsk i e j  pow.  Za s ł a w-  
sk im i gub.  Ki jowskiej  pow.  S kw i r s k im ,  jakot eż  u-  
r ządziwszy należycie domowe  sp r awy ,  o s i ad ł  w 18 14  
ro k u  X awery  Marszycki  w Krzemieńcu ,  by się z u p e ł ­
n ie  poświęcić naukom.  Wtedy  Fil ip Pla t er ,  cz łonek  
komisj i  edukacyjnej  (u lubieniec nigdy dosyć n i eod ­
ża ł ow ane go  Tadeusza Czackiego,  k tóry go jeszcze za 
życia swo im zastępcą i nas tępcą mian owa ł )  zajmując  
podówczas  miejsce wizytatora s zkó ł  guberń j i  W o ł y ń ­
skiej .  Podolskiej  i Ki jowskiej ,  a zaszczycając Mar-  
szyckicgo szczerą przyjaźnią ,  w e zw a ł  go do podzi a łu  
za t rudn ień ,  poruczając m u  niek tóre  s zko ły  pod jego 
zarządem będące.

Nie zaw iód ł  po łożonćj  w n im  ufności  ś. p. Mar -  
gzy'ki:  nie ż a ł o w a ł  p racy i s t a rań ,  by godnie  odpo ­
wiedzieć wezwan iu  przyjaciela.  Pi lnie  zg ł ęb i ł  naukę 
pedagog j i ,  o bz n a j m i ł  się dokł adn i e  z organi zac ją  
s zkó ł  publ i cznych,  jakot eż  z p r zep i s anym dla tychże 
sy s t ema tem w yk ład u  nauk;  a podani em ś rodków u-  
t r zyman ia  się w szko łach  niedostatniej  młodzieży,  za­
s ł u ż y ł  na  p r aw dz iw ą  wdzięczność świa t ł e j  s p o ł e ­
czności i m i a ł  później  pociechę widzieć się twórcą  by ­
tu n iejednej  rodziny,  poczciwie w pos łudze  publicznej  
wywiązujące j  się z i omkom,  za p ry w a tn ą  dob roczyn ­
ność Marszyckiego.

W  1 8 1 5  r. do mo w e  int eresa  zmus i ł y  go do o p u ­
szczenia Krzemieńca .  Os i a d ł  j uż  odtąd w majętności  
swej  Spiczyńcach na Ukra in i e ,  szczerze się oddając 
w ie j sk i emu  gospoda r s twu  i p e łn em u ,g u s t u  urządze­
n i u  mieszkan ia ,  które  up rz e j mą  gośc innośc i ą  z w a ­
b i a ło  liczne odwiedziny tego p ięknego ust ronia .

Opat rzność  p o b ło go s ł a w i ł a  związek j ego m a ł ż e ń ­
ski ,  w 181 7  roku  z Rozal ją  z Mal inowsk ich  Marszy-  
cką,  wd ową  po bracie S t a n i s ł aw ie ,  ma tk ą  l icznego 
po toms twa ,  zawar ty ,  k tó rego na j t r oskl iwszym b y ł  o- 
p i ekunem.  P o m n o ż o n ą  później  w ła snemi  dziećmi r o ­
dzinę.  bez różnicy kocha ł ,  p i e l ęgnowa ł,  wyposaża ł  i 
do s amego  zgonu n ie  u s t aw a ł  ukszt ałcać  p r zyk ładem 
serca,  i wzbogacać nau k ą  um y s ł y  ukochanych dzieci. 
Doczeka ł  też najwyższej  nagrody ,  widząc do jr za ł e  o-  
woce tej d ługo l e tn i e j  pracy.

W  rok u  183 5  obywa te le  gub e rń j i  Ki jowski ej  w y ­
bra l i  X awerego  Marszyckiego na kurator a  h o n o ro w e ­
go g imnaz jów ki j owskich;  w 1837  roku  CES A R S KI  
Ukaz za twierdz i ł  ten wybór .  Urzędując  z pożytkiem 
dla og ó łu ,  dos t ąp i ł  godności  radcy s t anu  w 1840  r. 
W y b r a n y  znowu  i za twie rdzony w u rzędowaniu,  za­
szczycony zos t a ł  w 18 44  roku  t y t u ł e m szambel ana  
d w o ru  JE G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I E J  MOŚCI.  
Następnie  w  18 45  roku  wspó łobywate l e  wybra l i  go 
na  cz łonka  rady instytutu k i j owski ego  wychowania  
panien ,  pod bezpośr edn ią  op i eką  NAJJAŚNIEJSZEJ  
PANI zostającego.  Za  s t a r anne  pe łn i en i e  nowych o-  
bowiązków,  m i a ł  zaszczyt odebrać  podziękowanie JEJ  
CESA RS KI EJ  MOŚCI,  i w 1848  r. zo s t a ł  kaw a le r em 
o rde ru  św.  Anny  2ej  klassy.  Od tąd  do samej  śmierci  
by ł  ciągle c z łonki em rady instytutu ki j owskiego.

Su ro wa  cnota,  pobożność  jakiej teraz rzadkie m a ­
m y  przykł ady i ehrześć jańska  mi ło ść  bl iźniego,  szczo­
d rym i  czynami dobroczynności  s twierdzana,  cecho­
w a ł y  Życie tego s zanownego  męża.  A s t ałość  za­
sad. po łączona  z nadzwyczaj  s ł odk im  cha rak te rem,  
g ru n to w n e  i prawie  wszechst ronne o świeceni e ,  zobo ­
wiązywały  mu  serca wszystkich zna jomych,  s tąd też 
m i a ł  n ietylko przyjaznych,  lecz naw e t  wie lu  p r a ­
wdziwych przyj ac ió ł .  I przy pogrzebie ,  k tóry się 
dnia 19go lutego 1 85 5  roku  z przyzwoi t ą  jego z a s ł u ­
gom i t owarzysk iemu  położen iu  o dby ł  okazałością ,  
n i e j edną łzę szczerego żalu zasmuceni  uroni l i  w s p ó ł ­
obywatele .

Ki jów,  dnia  I 7 g o  l i s topada 18 55  roku.
Józef Lewkowicz.

A r ty k u ł  niniejszy nades ł any  na m  do w y dr uk ow a­

nia z Ki jowa  od j ednego  z dawnych ko r r e sponden tów  
naszych,  p. Józefa Lewkowicza ,  r odem k rakowian ina ,  
który przed dwudzies tu laty wys łuchawszy  nauk  w u-  
niwersytec i c j ag i e l lońskim,  u s t ą p i ł  potem <h) wojska 
rossyjskiego i dzisiaj .jako kapi t an  dymis jonowany ,  
mieszka w Kijowie.  »Ś.  p. Marszycki .  pisze do na s  p. 
Lewkowicz ,  n ie ty lko  s a m p o m a g a ł  wspa rc i em i r adą  
biednej  a chcącej się uczyć młodzieży,  ale n a m a w i a ł  i 
n ag l i ł  d rug ich  możni ejszych współobywa te l i  do tego 
najsz lachetnie j szego czynu dob roczynnośc i . « Ten  fakt 
k tór ego nie ma w nek ro logu ,  no tu j em w przypisku.

( /  B.)

U R Y W E K
Z HISTOKJI CZESKIEJ PALACKIEGO.

(Z  rozdz. IVgo, tomu 3go. gdzie  m ow aohussytach).
(D a lszy  ciąg i  dokończenie)

(Patrz N er  Dziennika 3 2 9 ) .

Przezorność  j e go  i stąd się pokazuje ,  że acz uz n a ­
w a ł  władzę  p r awodawczą  wielkiej  gmi ny  praskiej ,  
zwo ław szy  j ed na k  na jp r zód  j ak i ś  wyb ór  tej gminy,  
pot em kaz a ł  ogłos ić  j ego uch w a łę  ku odnowieniu  po ­
ko ju  i porządku  w  Pradze ,  j ako  uchwa łę  gm in y  wie l ­
kiej d. 2 8  maja.  A pon ieważ  og ło szen i e  to wielce 
w ażn em  jest  ze względu na ówczesny s t an rzeczy i 
sposób myśleni a powszechny,  nie będzie podobno  nie 
w porę,  jeśl i  je tu umieśc imy w  pie rwo tne j  i c a ł k o ­
witej  j ego  formie.  Tak  bowiem czytanem by ło  l udo ­
wi na ry n k u  P rask im  zg romadzonemu ,  a potem i przez 
woźnego o b w o ł y w a n e m  po ul icach:

»Raczcie pos łuchać ,  gdyż się s t a ł o  m i ło śc iwe  lato;  
że Jego Mi łość  książę Z yg m un t  z c a ł ą  gmi ną ,  z ubo -  
giemi  i bogatemi ,  to post anowi l i ,  aby te wszystkie 
niechęci między braćmi  us t a ły ,  k tór e  wz r os ł y  by ły  
przez śmierć  s ł aw ne j  pamięci  ks.  Jana i innych  ludzi 
w tym czasie ś c inanych.  I aby wszyscy mi st rzowie,  
panowie ,  szlachta i mieszczanie,  którzy byli d la  tego,  
a wiciu ze s t r achu uszli,  znów do miasta  się p o w r ó ­
cili,  a w inn i  aby się i księciu i gmin i e  upokorzyl i  i o-  
nych przeprosi l i .  A tak aby w z godzie i j edności  przy 
p r awdach  bożych obst awal i  i sobie pomaga l i ,  u iczem 
z ł e m tego sobie nie wspominal i ,  ale sobie  m i ło śc iw ie  
j ako  kochający się b rac i a  przebaczyl i .  Jeżel iby zaś co 
złego która  s t rona  drugiej  w s p o m n i a ł a , ma  jej 
ga rd ło  i mienie'  Jego  Miłości  księciu i gmin ie  u -  
ledz.«

»Dalej  raczcie posłuchać ,  gdyż się w yk ry ły  ta jne 
narady i schadzki  daw no  w gmin i e  zakazane.  Prze to 
ktoby w tym duchu dz ia ł a ł ,  a księciu i p ano m o t em  
doni es iono,  ten g a r d ł e m  p rzyp ł ac i . «

» Dalej raczcie pos łuchać;  aby a r cyb iskup ,  wszyscy 
mi st rzowie i księża zakonowi  bożemu  przychylni ,  w tę 
niedzielę co teraz na jp i e rwsza  przyjdzie  (31 maja)  
zgromadzi l i  się i posiedzenie miel i ,  i tu aby się n a r a ­
dzili wedle z akonu  bożego i wedle pisma świętego,  
iżby n i e ł adu  żadnego nie by ło ,  ale żeby się w zgodzie 
Bogu cześć i ch w a ł a  o d d a w a ła , «

» Raczcie dalej posłuchać:  że Jego Mość książę Z y ­
gmun t ,  wsze m’panom,  rycer zom,  szlachcie i wszystkim 
gościom,  czy to Polacy czy Czesi,  p rzykazuj e  i zapo­
wiada,  iżby żadnyeh sw a r ów  nie  robi l i ,  ani  w do ­
mach,  an i  przed domami ,  an i  w kostki  a lbo i nną  grę 
j ak ą  gral i ,  ani  lżyli, ani  jakie  sprosności  mówil i  lub 
czynil i .  Ktoby więc to p rzes tąpi ł ,  a miecza l ub  i nne j  
bron i  na kogo doby ł  i podn iós ł ,  czy to w domu  czy 
przed domem,  ten przyp łac i  ręką;  k toby zaś kogo 
r an i ł ,  ten niczem inn em nie p rzypł ac i  tylko g a r ­
d ł e m . ”

nl tem,  aby wszyscy domowi i goście od kogokolwiek i 
za jak i ekolwiek  ku p no  bral i  pieniądze i grosze w p r a ­
skich mennicach  bite: a jeś l iby kto nie chc ia ł  brać.  
t emu  dobytek ma być zab rany  i b iednym rozdany ,  a 
sam zda się na ł askę  księcia Jego Mości i p a n ó w . «

»Item,  książę,  panowie  i gmina  p r zykazu ją ,  aby 
żaden gospodarz  nie p r z ech ow yw a ł  n i ewias t  sp r o ­
śnych i plugawych;  kogobv  w tem podej rzano,  to on 
i ony g a r d ł em  p r zyp ł a cą . ”

>iltem, na żądanie  księcia Jego Mości,  gmina  w ie l ­
ka pozwol i ł a  i n akaza ł a  wypuścić pana Zawiszę Cza r­
nego z wieży,  z w a r un k i em  stawienia  się w dzień św.  
B a r t ł o mi e j a . ”

Hitem,  z rosporządzenia  gminy wielkiej ,  księciu J e ­
go Mości z a m e k  pragsk i  odd an o . ”

We dwa dni później  og łoszono,  że gmina  p r agska  
wszystkim Pol akom i gościom,  którzy z księciem na 
ob ro nę  zakon u  bożego i d l a  pospol i tego dobra  p rzy­
byli,  p r zyrzek ł a  dawać żo łd  w  każdy czwar tek po 2 4  
grosze na osobę i że im także odpowiada  za szkody;  
dalej żć post anowiono,  abv w radzie książęcej zawsze 
byw a ło  dwóch z r adców,  a dwóch z gminy  miasta 
Pragi ;  że bicie mone ty ,  k ro m Pragi  i Hory.  wszędzie 
pod s u r ow ą  k a r ą  się zabrani a;  s rogiemi  także p rzep i ­

sami  grozi  się każdemu,  k toby księcia l ży ł  l ub  o n e m u  
ubl i ża ł .

Żyżka  jeszcze z Uniczowa dos t a ł  od Korybut a  pi ­
smo ,  w k tór em by ł  upom in an ym,  aby kra ju nie g u ­
b i ł  i pos łuszn ie  się względem no wego  k ró l a  swojego 
zachował .  Mową  takową,  stosującą się do burzyciela,  
a nigdy do obrońcy i mściciela zakonu bożego,  Żyżka 
c zu ł  się być wielce ob ra żon ym i odpowiedz ia ł  m u  
s ł o w y  p rzykremi .  nazywając  go księciem wrażym i 
przek lę tym,  jeśli  p r aw dą  jest ,  co s t are  roczniki  o tera 
podają.  Korybu t  wszakże i w tej niebezpiecznej  ok o ­
liczności z ac ho w a ł  się r os t ropni e;  c ierpl iwie bowiem 
znosząc wyrzuty wodza urażonego,  i tein gor l iwie j  o-  
p ieką  s ł ow a  bożego,  u spoko j en i em k ra ju  i odno wie ­
n i em po rządku  się zajmując,  wkrótce  nietylko u ł a g o ­
dzi ł .  ale i pozyskał  go prawie  ca łk i e m d l a s i eb i e .  
Czyli  także inne  osobne przyczyny wiodły Żyżkę i 
Korybut a  ku przyjaźni  obopólnej ,  a lbo jaki e w tem 
uczes tnic two mia ł a  Zyżki  znana  dla Po laków mi łość,  
powiedzieć nie umiemy ;  to nam tylko w iadomo ,  że 
jeszcze d. 1 1 czerwca dali P rażani e wc iągnąć  do ksiąg 
swych,  między na jpamię tn ie j szc  miejskie dokumen ta ,  
pi smo Zyżki ,  w  k tór em p rzy j ą ł  i u zna ł  księcia na j ­
wyższym rządcą ziemi czeskiej ,  pismo,  k tór e c a łk o w i ­
ty w ła śc iwy  ch a rak t e r  ducha j ego lepiej wyświeca i 
wys tawia ,  niźli w i ze runek  obszerny:

»Z bożą pomocą ,  amen .  Raczcie s ł uchać ,  panowie  
i bracia! że my  z braćmi  Tabo rsk imi ,  Domażl icy,  Kla- 
towy ,  Suszycy,  Piesku i inni  panowie ,  rycerze,  szl ach­
ta i i nne  gminy,  Prachat ice  i Horażdiowice.  które  do ­
b rowo ln i e  z nami  t r zymają,  ze mną ,  z C h w a l e m ,  z Bu-  
chowcem,  i na m  siebie powierzy l i .  Jego  Miłość księ­
cia przyjęl i śmy za pomocn ika  i za rządcę najwyższego 
tejże ziemi.  I chcemy Jego Miłości  radzi  być p o s ł u ­
szni ,  we wszech pr awych rzeczach przy boskiej  po ­
mocy czynem i radą  w ierni e  s łużyć;  i was  także p r o ­
s imy wszystkich,  abyście wszyscy r azem po dzisiejszy 
dzień sumienni e  wszelkie  niechęci ,  gn i ewy,  urazy,  
któreście między sobą  w życiu swo jem,  od roku,  albo 
n in i e mieli ,  wreszcie przebaczyl i ,  tak iżbyście mog l i  
sp r awied l iw ie  pacierz śpi ewać i mówić :  »odpuść  na m  
nasze winy,  j ako  i my  odpuszczamy .” A  jeśli  tego 
nie uczynicie i będziecie chcieli  j ak i e  zaburzeni a albo 
j ak i e  k ł am s twa  a swary,  skup ia j ąc  się po gminach  
wyprawiać  od dnia  dzisiejszego,  tedy my  z pomocą 
bożą,  z księciem Jego  Mością,  panami  r adnymi  i in­
nymi  panami ,  r y c e r s t w e m ,  szlachtą i ze wszystkiemi  
w iernemi  gm in am i  do tego się przyczynimy i za to 
pomśc imy,  k toko lwiek  to będzie,  żadnej  osoby nie 
wy jmu jąc .  Przyrzekacie  li w t em pomocą  nam być? 
A k toby m i a ł  z kun do czynienia ,  bądź o boskie,  bądź 
o inne  rzeczy,  abyście bez zg ie łku ,  bez zbiegowiska 
przed burmi s t r zów,  przed ra j ców i przed sędziów po­
rządni e każdy swoje  żądanie  przeds tawi ł .  • A starszy­
znę swoją ,  j ako  to burmi s t r zów,  panów r adnych  i sę­
dziów,  abyście we czci miel i  i m i łowa l i  się j ako  j e ­
den mąż.  A tak Pan  Bóg będzie z nami  i j ego świę­
ta ł a ska ,  a b ł og o s ł a w ie ń s t w a  nam udziel i  ku  wsze-  
m u  do b re m u!”

To więc szczere pojednani e się s tarego wo jown ika  
z m ł o d y m  książęciem.  które  związa ło  w k ró tk im cza ­
sie obu  t aką  przyjaźnią ,  iż w miejsce zwy k łeg o  wte­
dy brato wania,  nazywal i  się nawza j em ojcem i synem,  
uznaw ano  j uż  wówczas  za wielkie szczęście dla cze­
ski ego ludu,  a przyczyni ło  się n i e m a ł o  do podwyższe­
n ia  i u twierdzenia  w ładzy  i s ł awy  Korybu towe j ;  nie 
b r a k ł o  m u  nic, j ak  d ługi ej  t rwałośc i .  Osobis ty też 
s t osunek  między niemi  pozos t a ł  podobni e  zawzdy 
przyjacielski :  ale duch s t ronniczy naw e t  przez potę­
żniejszych mężów nie d a ł  się uśmierzyć,  chyba cza­
sowo  i to jeszcze nie zupe łni e .  Na czele Tabo ry lów 
walczyl i  jeszcze r. 1422  pan Bogusł aw  z e S z w a m b c r -  
ga i Jan  Hwiezda z Wieemil ic,  którzy w piśmie Zyż-  
kowem do Prażan nie tylko nic są wspomnieni ,  ale 
p rawie  widocznie  wy łączeni .  Pan Bogus ł aw  s t a ł  się 
był  z najzaciętszego nieprzyjaciela  na jgo r l iwszym o-  
b rońcą  Ta bo ry tów;  obok niego zda ł  się być i sam 
Żyżka tylko um ia rk ow an ym  husytą;  jeszcze d. 2 8  l u ­
tego wypowiedz ia ł  b y ł  panu  Oldrzychowi  z Rose n ­
berga,  s w e m u  niegdyś przyjacielowi ,  wojnę,  w ob ro ­
nie owych p r awd,  które p oz n a ł  ze z akonu bożego i 
za które  życiem swojem obs t awać  post anowi ł .  Także 
Hwiezdy czy Bzdinki  n i enawi ść  ku P rażanom s t a ła  się 
po śmierci  księdza J ana  n i e u b ł a g a n ą ^ ! ^

Zabawki naukowe
dl a  u czącć j  się m łodzieży ,  n a d e s z ł y  z w y s t a w y  P arysk ie j  do 
z a k ł a d u  J .  Pik o p t y k a  m . W a r s z a w y  p r z y  u l icy Miodowój.

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jut ro:  Z iemia obiecana.—  
S ia ry  jegomość.

Dzś r ano  s topni  z imna 5,  wczoraj  w poł .  z imna 11.
Wysokość  wody na \A iśle stóp 2.
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